
Nr. 22. We Lwowie dnia 10. grudnia 1904. Rocznik IX.

PRZEWODNIE PRZEMYSŁOWY
~\nlyc I7 od z i d-szsz-cr razy na z^iesicęc.

WARUNKI PRENUMERATY:
W kraju i w całej monarchii:

rocznie 8 koron — półrocznie 4 kor. 20 h. — kwartalnie 2 kor. 
40 h. — Poza granicami monarchii rocznie: 9 kor. — pół­

rocznie 4 kor. 60 h., — kwartalnie 3 kor.
Numer pojedynczy 40 h.

Wszystkie przesyłki adresować należy:

Redakcya „PRZEWODNIKA PRZEMYSŁOWEGO" we Lwowie, 
(gmach sejmowy).

Inseraty przyjmuj© się tylko od firm krajowych po cenie 20 h. 
od wiersza drobnym drukiem w 1 szpalcie lub stale w wysokości 3 do 

4 cm. po 8 kor. za rok, po 4 kor. 80 h. za pół roku.

HF*  Krajowy Związek przemysłowy i Krajowa Agencya handlowa
przyjmuje do czterech Bazarów swoich-, we Lwowie, Krakowie, Nowym Sączu, Przemyślu, wszelkie wyroby przemysłu 

krajowego do sprzedaży komisowej zaumówioną prowizyą i udziela tym Wytwórcom, którzy są członkami Związku, 
na towary komisowe zaliczki.

Prowadzi ewidencyę wszystkich wytwórczych Towarzystw i zawodowych szkół krajowych, oraz fabryk.
Pośredniczy w nabywaniu surowych materyałów, we wszelkich czynnościach handlowych i przemysłowych do rozwoju 

przemysłu krajowego przyczynić się mogących, oraz w zakładaniu Spółek i Towarzystw mających na celu uła­
twienie wytwórstwa i zbytu w poszczególnych miejscowościach kraju. i

Poleca po najumiarkowańszych cenach sukna, płótna, płócienka, serdaki, kilimy, k. ■ '- szełłomkowe i t. p. krajowe wyroby.
Adres Związku: Lwów, Chorążcz 77.

Sejm w sprawach przemysłu krajowego,
II. Szkoły zawodowe.

W sprawie krajowych szkol zawodowych przed­
stawiła sejmowa komisya przemysłowa przez swego 
referenta, posła Bolesława Żardeckiego, ob­
szerne sprawozdanie, z którego tu najważniejszą część 
podajemy.

„Szkół zawodowych — czytamy w sprawozda­
niu — mających w ścisłem słowa znaczeniu charakter 
zakładów krajowych, liczymy 37, w szczególności: 
dwanaście dla nauki koszykarstwa, cztery dla wyro­
bów kołodziejskich połączonych z kowalstwem po- 
wozowem, dwie szkoły dla stolarstwa, jedna zabaw- 
karska, dwie dla przemysłu keramicznego, cztery 
szewskie, ośm tkackich, jedna sukiennicza , dwie ko­
ronkarskie i jedna dla nauki hafciarstwa.

W wykształceniu młodzieży w kierunku facho­
wym współdziałają jeszcze państwowe szkoły, pry­
watne pracownie zawodowe , zasilane subwencyami 
z funduszu krajowego, dalej kursa majsterskie, urzą­
dzane dla pewnej kategoryi rzemiosł, a wreszcie kursa 
wędrownej nauki.

Subwencyonowane pracownie obejmują zawody 
rękodzielnicze, jak koszykarstwo, garncarstwo, tkactwo, 
powroźnictwo i koronkarstwo. Kursa naukowe, któ 
rych zadaniem jest lepsze wykształcenie uczestników 
w pewnym zawodzie rękodzielniczym, urządzane były 

dla szewców, nftfrarzy i sukienników, a wędrowną 
naukę stosowano w tkactwie i koszykarstwie.

Do szkół zawodowych przybyła z końcem roku 
1903 szkoła szewska w Kołomyi, zorganizowana na 
wzór istniejących już szkół .śżewsk^h. .

Szkoły zawodowe ^obecniew dirgju istniejące, 
wskutek tego, że oł^ejmuj.ą--.bały szereg rękodzieł, 
mają niewątpliwie dortipsł^' znaczenie-- dla podniesie­
nia przemysłu; zważywszy ■'jednak^J'ęe w kraju na­
szym, gdzie przemysł pomijńo?usiłowań władzy auto­
nomicznej krajowej i społeczeństwa', znajduje się je­
szcze na zbyt niskim stopniu rozwoju, a gdzie ten 
przemysł w celu przysporzenia ludności pracy i za­
robku jest koniecznym — uważa komisya za wska­
zane , ażeby w celu uniknięcia błędów, zakładanie 
szkół fachowych odbywało się na zasadzie dobrze 
obmyślanego i ułożonego programu. W sprawozda­
niach Wydziału krajowego i krajowej Komisyi dla 
spraw przemysłowych zamieszczane dzieje, odnoszące 
się do założenia każdej z poszczególnych szkół zawo­
dowych, wskazują, że inicyatywa w zakładaniu tych­
że szkół w przeważnej części .wychodziła od czynni­
ków miejscowych. Komisya nie zapoznaje ważności 
inicyatywy pochodzącej od czynników miejscowych, 
była ona objawem pocieszającym i jest dobrą, lecz 
tylko do pewnego stopnia. Dobrą stronę przedstawia 
fakt, źe szkoły powstawały w tej części kraju i w tych 
miejscowościach, gdzie przemysł już istniał i jedynie 
należało ten przemysł ulepszyć i opieką otoczyć — 
do ujemnych stron należy zaliczyć, źe założenie po­
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szczególnej szkoły nie jest wypełnieniem wpierw 
obmyślanego programu, lecz dziełem przypadku. Zda 
niem komisyi wcale nie powinno osłabiać inicyatywy 
czynników miejscowych, jeżeli krajowa Komisya dla 
spraw przemysłowych wyda i w drodze właściwej 
rozpowszechni w kraju fachowo opracowany program 
w kierunku zakładania szkół zawodowych w kraju. 
Mając program, będzie można ocenić, czy prócz istnie­
jących , nie należy jeszcze innej kategoryi szkół za­
wodowych w kraju zakładać, a dalej, czy dla pewnych 
zawodów rękodzielniczych nie posiadamy już obecnie 
szkół za wiele. A i czynniki miejscowe będą mogły 
w ramach programu rozwinąć ożywczą działalność.

Nad szkołami zawodowemi wykonuje Wydział 
krajowy nadzór pod względem technicznym, we­
wnętrznej organizacyi i rachunkowym.

Wizytacye szkół odbyły się w okresie sprawo 
zdawczym, a o wyniku spostrzeżeń delegaci zdawali 
sprawę na plenarnych posiedzeniach krajowej Korni 
syi dla spraw przemysłowych. Do sprawozdania kra­
jowej Komisyi dla spraw przemysłowych, dołączona 
tabela porównawcza wykazuje frekwencyę za lata 
1901, 1902 i 1903. W roku 1903 liczi a uczniów 
i uczenie szkół zawodowych wynosiła 1.170 i jest 
wyższą od lat poprzednich.

Do kosztów utrzymania szkół zawodowych przy­
czyniają się: fundusz krajowy, skarb państwa, oraz 
czynniki miejscowe, Wedle preliminarza ogólny wy­
datek za rok 1903 wynosił 353.145 koron. Z wydatku 
tego przypadało: na fundusz krajowy 156.591 koron, 
na skarb państwa 83 900 koron, na czynniki lokalne 
16.804 koron, resztę zaś, t. j. 95.850 koron pokryły 
zakłady same ze sprzedaży wyrobów szkolnych. Ze 
sprawozdania krajowej Komisyi dla spraw przemy­
słowych okazuje się, że rząd zamiast preliminowanej 
kwoty 83.900 kor., przyznał jedynie zasiłki ze skarbu 
państwa w zmniejszonej dowolnie kwocie 73.440 kor., 
wskutek czego wynikłą różnicę 10.460 koron doda­
tkowo pokryć musiał fundusz krajowy. Komisya 
z prawdziwą przykrością stwierdza, że z wydatków 
preliminowanych w budżecie państwowym za rok 
1904 na cele szkolnictwa przemysłowego, a wyno­
szących poważną kwotę 9,511.467 koron, przeznaczył 
c. k. Rząd dla naszego kraju nieproporcyonalnie 
niską kwotę 667.944 koron, gdy dla Czech 3,298 850 
koron, a dla tak terytoryalnie mniejszego kraju Mo­
raw 1,096.100 koron.

W budżecie państwowym na rok 1904 na utrzy­
manie wyłącznie tylko jednego zawodu rękodzielni­
czego, a mianowicie dla 16-tu państwowych szkół 
tkackich w Czechach, preliminował c. k. Rząd 391.272 
koron, a zatem pięć razy więcej wydaje skarb pań­
stwa na tkactwo w Czechach, aniżeli wynoszą przy­
znane subweneye dla wszystkich szkół zawodowych 
w kraju naszym. Komisya, przedstawiając ten smutny 
stan rzeczy, uprasza Wysoki Sejm o uchwalenie po­

nownej rezolucyi do c. k. Rządu, z żądaniem przy­
znania ze skarbu państwa wyższych dotacyi na cele 
szkolnictwa przemysłowego w kraju naszym.

Po ogólnych uwagach, które uznała komisya 
za potrzebne podnieść przy niniejszem sprawozdaniu, 
podaje jeszcze niektóre ważniejsze szczegóły, doty­
czące istniejących szkół zawodowych.

Krajowe szkoły koszykarskie, oraz pracownie 
koszykarskie, subweneyonowane z funduszu krajo­
wego, wykazują wzrost frekwencyi uczniów i w ogóle 
znaczny rozwój tej gałęzi przemysłu. Dwie szkoły 
koszykarskie ze względów lokalnych przeniesiono do 
innych gmin, położonych w tym samym powiecie. 
W powiecie jasielskim przeniesiono szkolę koszykar­
ską ze Skołyszyna do Warzyc, a w powiecie bocheń­
skim ze Siedlca do Nieznanowic. W Rudkach szkoła 
pomieszczoną jest w budynku przez grzyb zniszczo­
nym, okazała się więc potrzeba wystawienia nowego 
i celowi odpowiadającgo budynku.

Szkołami koszykarskiemi zainteresowało 
się Ministersto wyznań i oświaty, bowiem w grudniu 
1903 r., z polecenia tego ministeryum zwiedził 7 
szkół koszykarskich p. Gustaw Funke, kierownik c. k 
wzorowego warsztatu koszykarskiego w Wiedniu. 
Lustrator ten stwierdził, że „stanęły one na dość 
wysokim stopniu i trzeba tylko niejakiej pomocy, 
aby się stały wzorowemi11. Pomoc, o której wspo­
mina wymieniony delegat ministerstwa, otrzyma prze­
mysł koszykarski przedewszystkiem, jeżeli w myśl 
żądania Wydziału krajowego dostarczy" ministeryum 
szkołom koszykarskim wzorowych modeli, rysunków 
i narzędzi. Dalszą pomocą będzie dostarczenie facho­
wego rysownika, który obecnie kształci się kosztem 
funduszu krajowego, a wreszcie, jak skoro wejdzie 
w życie zapowiedziany w sprawozdaniu Komisyi w roku 
ubiegłym wzorowy centralny kurs koszykarski we 
Lwowie, z tendencyą wyrobu wykwintniejszych arty­
kułów koszykarskich i kształcenia instruktorów.

Szkoły kołodziejskie, istniejące w liczbie 
czterech, rozwijają się normalnie i nie wykazują 
żadnych znaczniejszych zmian, zwłaszcza w swej or­
ganizacyi i frekwencyi uczniów. Ze wszystkich tych 
szkół najgorzej pomieszczoną jest szkoła kołodziejska 
w Grybowie. W celu zaradzenia temu stanowi rze­
czy, gmina miasta Grybowa na podstawie potwier­
dzonych przez Wydział krajowy planów ma wysta­
wić w roku bieżącym obszerniejsze i celowi odpo­
wiadające budynki. Gmina na koszta budowy zaciąga 
pożyczkę, a fundusz krajowy opłacać będzie raty, 
dopóki szkoła mieścić się będzie w nowym budynku.

Szkoły stolarskie w Stanisławowie i Kal- 
waryi Zebrzydowskiej uzyskały warunki normalnego 
i więcej wydatnego rozwoju. Szkoła w Stanisławo­
wie przeniosła się już do własnego, obszernego bu­
dynku, gdzie będzie mogła odpowiedniej pomieścić
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i kształcić znaczniejszą, ilość młodzieży. Szkoła w Kal- 
waryi Zebrzydowskiej ma już na ukończeniu budy­
nek, który w części przeznaczony jest na cele nauki 
szkolnej, a w części na halę warsztatową dla miej­
scowych stolarzy, związanych w spółkę produkcyjną. 
To zespolenie szkoły z obliczoną na zbyt produkcyą, 
uważa komisya za szczęśliwy pomysł. Szkoła bowiem, 
rozporządzając rysunkami i modelami , przygotowuje 
zręczniejszego robotnika, a spółka stolarska, mając 
do dyspozycyi maszyny pomocnicze, ułatwiające wy­
konanie i zapewniające możność tańszej produkcyi, 
będzie mogła tę produkcyę na szersze rozmiary zor­
ganizować i szukać dla niej dróg zbytu.

Szkoła zabawkarska w Jaworowie otrzy­
mała już nowy obszerny budynek, wystawiony przy 
pomocy gminy, powiatu i kraju. W roku ubiegłym 
kwestya umieszczenia i budowy była omawianą ob­
szernie w sprawozdaniu komisyi, obecnie przychodzi 
jedynie do zaznaczenia, że w najbliższej przyszłości 
wypadnie zająć się wyposażeniem tej szkoły w mo­
tor, oraz maszyny pomocnicze i narzędzia, które do­
zwolą, by dzisiejszą produkcyę wzmocnić i rozwinąć.

Komisya uznaje za wskazane zwrócić uwagę 
Wydziału krajowego na potrzebę założenia w zacho­
dniej części kraju szkoły stolarskiej, połączonej z od­
działem zabawkarskim, o podobnym programie nauk, 
jakie są udzielane w szkole zabawkarskiej w Jawo­
rowie.

Szkoła keramiczna w Kołomyi, oraz kursa 
keramiczne w Podgórzu, nie nastręczają powodów do 
specyalnych uwag, to jednakowo komisya przypomina 
i zaznacza, że wielokrotnie uchwalone rezolucye do 
c. k. Rządu o założenie wyższego Zakładu kerami- 
cznego we Lwowie, dotąd pożądanego skutku nie 
odniosły.

Szkoły szewskie w Dobczycach, w Starym 
Sączu i w Witkowie Nowym, wykazują normalny 
rozwój — do tych trzech zakładów przybyła jeszcze 
świeżo założona szkoła w Kołomyi. Do lepszego wy­
kształcenia szewców przyczyniają się 8-tygodniowe 
szewskie kursa majsterskie.

Liczba szkół tkackich, podobnie jak w latach 
ostatnich, nie zmieniła się; jedynie tylko w Korczy­
nie, po śmierci kierującego instruktora, nie obsadzono 
już tej posady, lecz w drodze wzajemnego porozu­
mienia się poruczono Towarzystwu tkaczy pod we­
zwaniem św. Sylwesta obowiązek zatrudniania miej­
scowych tkaczy przy kursach szkolnych i prakty­
cznego kształcenia co najmniej 8 miu uczniów. Układ 
ten zawarty został z Towarzystwem na 3 lata w na­
dziei, źe Towarzystwo zdoła pokierować i nadal 
kształceniem młodzieży i wydoskonaleniem tkactwa. 
Zbyt wyrobów, wyprodukowanych w szkole tkackiej 
w Glinianach, objęło akcyjne Towarzystwo dla wy­
robów tkackich i sukienniczych w Łańcucie, zaś 

w szkole tkackiej w Wilamowicach krajowy Związek 
przemysłowy we Lwowie.

Szkoła tkacka w Łańcucie, nadzwyczaj nie­
korzystnie pomieszczona, otrzyma najdalej 1. lipca 
przyszłego roku lokal zupełnie celom szkoły odpo­
wiedni. Na podstawie układów, zawartych z akcyj- 
nem Towarzystwem w Łańcucie, buduje Towarzystwo 
gmach szkolny ściśle wedle planów, przez Wydział 
krajowy zatwierdzonych. W dziale istniejących szkół 
tkackich nastąpić ma ta zmiana, że szkoła w Rych- 
wałdzie, wykazująca zmniejszoną frekwencyę uczniów, 
przeniesioną zostanie do Andrychowa.

W krajowej szkole sukienniczej w Rakszawie 
nastąpiła ta zmiana, że upatrzony na kierownika p. 
Jan Kunstman, w marcu roku bieźącgo objął kie­
rownictwo szkoły. Trwające prawie dwa lata prowi- 
zoryum w kierownictwie ustało. Plan naukowy szkoły 
został nieco rozszerzony przez wprowadzenie 3 go 
roku nauki dla najzdolniejszych uczniów, o wyższem 
wykształceniu elementarnem.

Uchwałą z 26. października 1903 r. upoważnił 
Wysoki Sejm Wydział krajowy do wystawienia w Rak­
szawie kosztem 10.000 koron budynku na pomieszcze­
nie internatu dla zamiejscowych uczniów. Wskutek 
rozwoju szkoły i spowodowanego rozwojem pomno­
żenia sił fachowych, okazała się potrzeba zbudowa­
nia domu na mieszkanie dla nauczyciela fachowego 
i personalu administracyjnego. Nie chcąc ze wzglę­
dów oszczędności stawiać dwu budynków oddziel­
nych , polecił Wydział krajowy wypracować plan 
jednego budynku, w którymby‘znalazły pomieszcze­
nie mieszkanie nauczyciela i personalu administra­
cyjnego, tudzież internat dla uczniów. Wydatek po­
większono o kwotę 5.000 K.

Dla samoistnych sukienników z Rak­
szawy i Leżajska, którzy pracują obecnie na kro­
snach dawnej konstrukcyi wyrabiając grube gatunki 
sukna, urządzono w szkole rakszawskiej 2-miesięczny 
kurs uzupełniający, celem wprawienia ich do robót 
na ulepszonych krosnach. Sukiennicy, ukończywszy 
ten kurs , jak również i młodzież po ukończeniu na­
uki w szkole sukienniczej, nie mogą niestety używać 
ulepszonych krosien, ponieważ krosna takie nie dadzą 
się pomieścić w ich małych i niskich izbach. Jeżeli 
z kursów i szkoły ma odnieść korzyść miejscowy 
przemysł sukienniczy, nie pozostaje nic innego, jak 
połączyć sukienników i wytworzyć dla nich związ­
kową pracownię. Dla tych związkowych pracowni 
konieczne są hale warsztatowe, które należałoby zbu­
dować w Leżajsku i w Rakszawie.

Szkoły koronkarskie pozostają na niezmie­
nionym stopniu rozwoju. Wobec tego, że komercy- 
alny oddział „Centralnego kursu koronkarskiego we 
Wiedniu" zwrócił uwagę na wyroby galicyjskie i przy- 
rzekł poparcie w wywozie ich za granicę, jest na­
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dzieją, że liczniejsze zastępy koronkarek znajdą w za­
wodzie swym korzystne umieszczenie.

Kursa dla podmajstrzych murarskich w Sie­
niawie zostały wznowione. Ponieważ wyniki były 
bardzo dobre, a miejscowi murarze z chęcią garnęli 
się do nauki, wskazanem jest urządzenie takich kur­
sów w roku przyszłym.

Przy sposobności omawiania czasowych kursów, 
urządzonych jak dotychczas dla szewców, murarzy 
i sukienników, komisya , mając na uwadze dodatnie 
wyniki kursów dla poszczególnych rzemiosł, wyraża 
życzenie, ażeby i dla innych kategoryi rzemiosł kursa 
majsterskie były urządzane.

Szkoła rzemiosł w Drohowyżu nie została ob­
jętą przez Wydział krajowy, gdyż kuratorya fundacyi 
skarbkowskiej nie podpisała jeszcze odnośnego aktu.

Prócz wymienionych w sprawozdaniu szkół są 
jeszcze dwie prywatne szkoły rzemiosł, zasługujące 
na poparcie z funduszów krajowych, a to szkoła utrzy­
mywana przez 00. Salezyanów w Oświęcimiu i szkoła 
pod zarządem Towarzystwa Powściągliwość i Praca 
w Miejscu Piastowem. Dla szkól tych, udzielających 
ubogim chłopcom naukę kilku rzemiosł, prelimino­
wano zasiłki z funduszu krajowego.

W zakończeniu niniejszego sprawozdania komi­
sya widzi się spowodowaną podnieść z wyrazem uzna­
nia działalność Wydziału krajowego i krajowej Ko­
misyi dla spraw przemysłowych, mającą na celu za­
wodowe wykształcenie w kraju naszym11.

Uchwały, które zapadły na podstawie tego spra­
wozdania, na posiedzeniu Sejmu d. 3. listopada brzmią 
jak następuje:

I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego i dołączone do niego sprawo­
zdanie z czynności krajowej Komisyi dla spraw prze­
my słowy c w zakresie szkół zawodowych.

Sejm wzywa o. k. Rząd:
1. ażeby w zamian za nieaktywowany dotąd 

oddział keramiczny przy państwowej szkole przemy­
słowej we Lwowie i w miejsce krajowej szkoły garn­
carskiej w Kołomyi, przystąpił do utworzenia wyż­
szego zakładu naukowego dla przemysłu kerami- 
cznego we Lwowie;

2. ażeby przyznał wyższe dotacye ze skarbu 
państwa na utrzymanie krajowych szkół zawodowych.

III. Sejm upoważnia Wydział krajowy do przy­
znania Eustachemu Merunowiczowi, kierownikowi 
kraj, szkoły stolarskiej w Stanisławowie, dodatku 
osobistego w rocznej kwocie 600 K.

IV. Sejm wyznacza na wykończenie robót koło 
budowy gmachu na pomieszczenie kraj, szkoły stolar­
skiej w Kalwaryi Zebrzydowskiej 6.300 K.

V. Sejm upoważnia Wydział krajowy do zaopa­
trzenia wymienionej wyżej szkoły w mechaniczne 
urządzenie kosztem 32.000 K i do zaciągnięciajjna ten 
cel pożyczki.

VI. Na dokończenie budowy domu internato­
wego , mieszczącego zarazem mieszkania dla nauczy­
cieli w krajowej szkole sukienniczej w Rakszawie, 
wyznacza Sejm 5.000 K.

VII. Sejm upoważnia Wydział krajowy do zao­
patrzenia kraj, szkoły dla wyrobu zabawek w Jawo- 
rowie w maszyny pomocnicze kosztem 13.500 K.

VIII. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w porozumieniu z krajową Komisyą dla spraw prze­
mysłowych przeprowadził studya i zebrał materyały 
mogące posłużyć do ułożenia programu zakładania 
szkół zawodowych i program taki przedłożył Sej­
mowi we właściwym czasie.

Mikroskopia w obróbce żelaza.

Oddawna już sprawdzono, że żelazo, ten mate­
ryał tak trwały i na pozór nieśmiertelny, starzeje 
się jak wszystko na świecie, staje się kruchem i nie- 
trwałem i może być znów dopiero przez ogień od­
młodzone. Wskutek wpływów atmosfery zmienia się 
ono na powierzchni, lecz jeszcze bardziej zmienia się 
wewnątrz wskutek wstrząśnień. Wewnętrzne to osła­
bienie żelaza polega na zmianie układu drobinowego, 
która z biegiem czasu podkopuje i niweczy jego wy­
trzymałość. Niejeden most żelazny runął już nie dla­
tego, że konstrukcya jego była wadliwą, lecz dlatego, 
że części żelaza, użyte do konstrukcyi, zestarzały się 
z biegiem czasu, zmieniły swój układ drobinowy, 
stały się kruche i nietrwałe.

Odkąd tę prawdę poznano, weszła do badań że­
laza już nietylko chemiczna analiza jego jakości, ale 
także analiza co do jego układu drobinowego, którą 
się odbywa przy pomocy lupy, a jeszcze dokładniej 
przez mikroskop. To też mikroskopia, zastosowana 
do oceny własności metali, a w szczególności żelaza, 
już to przy fabrykacyi samej , już to przy jego dal- 
szem użyciu, jest dziś bardzo ważną.

Zastosowanie mikroskopii wymaga wielkiej cier­
pliwości, doświadczenia i rozwagi, z tych też powo­
dów rezltaty użycia jej przy ocenie metali są bardzo 
skąpe, ale już dziś tłómaczą niejedno, czegoby się 
bez jej zastosowania nie zrozumiało.

Przy badaniu próbek żelaznych, których po­
wierzchnie albo się tylko szlifuje albo też po oszli­
fowaniu jeszcze i wyżera, okazało się, że żelazo lub 
stal składa się z kilkorakich połączeń tegoż z wę­
glem , z siarką i t. d. i z czystego żelaza. Pod mi­
kroskopem można rozróżnić już od samego wejrzenia 
te rozmaite połączenia, które, będąc twardsze lub 
miększe, zachowują się też i pod szlifem i przy wy­
żeraniu rozmaicie. Tak przy szlifie jak i przy wyże­
raniu otrzymamy na powierzchni góry i doły, przy- 
czem góry są jakiemś innem połączeniem żelaza, doły 
zaś innem. Skutkiem tej jednej lub drugiej proce­



dury otrzymamy już zatem rozdział składników, a 
tern samem i wskazówkę dla chemika, aby zbadał 
oddzielnie dla siebie górki a oddzielnie dołki.

Tym sposobem zbadano skład niektórych z tych 
połączeń, które razem stanowią już to stal, już to 
żelazo. Badania te jeszcze do dziś nie są ukończone, 
gdyż są bardzo żmudne.

Nadzwyczaj ciekawe rezultaty otrzymano przy 
badaniu starych szyn kolejowych i obręczy czyli rel- 
sów. Okazało się, że stare z użycia szyny łamały się 
już przy stosunkowo słabych uderzeniach, szczegól­
nie wtenczas, jeśli przy próbach uderzeniem szyna 
była obrócona głową na dół, tak, że strona głowy 
skutkiem uderzenia wydłużała się.

Przy badaniu przekrojów tych szyn okazało się 
pod mikroskopem, że głowy tychże miały na po­
wierzchni albo powłokę twardą, albo drobniutkie 
rysy; rysy te sięgały zazwyczaj do głębokości nie 
wynoszącej więcej jak 0‘25mm, w jednym wypadku 
tylko sięgały te rysy do głębokości 3 mm, powłoka 
twarda była zaś tylko do 0 5 mm grubą

Te szyny, które miały drobniutkie rysy, miały 
je na całej długości powierzchni głowy i to bardzo 
gęsto. Powłoka twarda na głowach szyn wytwarzała 
się już w stosunkowo krótkim czasie po ich użyciu, 
skutkiem czego stały się one już tak łamliwe jak 
stare szyny.

Tak szyny o powłoce tylko twardej bez rysów, 
które wyżarzono do jasno-czerwonego żaru i powoli 
oziębiano, jakoteż i szyny o rysach na powierzchni 
głowy, z których zebrano powłokę do 3 mm grubą, 
przy próbach wytrzymały tyle co i nowe.

Szyny stare z powłoką twardą lub rysami ła­
mały się regularnie, jeśli je obrócono głową na dół, 
przy jednem uderzeniem ciężaru 1 tony z wysokości 
1'5 metra; po wyżarzeniu zaś, lub po zebraniu po­
włoki rysowatej, wytrzymały wszystkie szyny ude­
rzenie tego samego ciężaru ale z wysokości już 3- 
metrowej, więc wytrzymały już co najmniej po­
dwójną pracę.

Ze łamliwość szyny o powłoce twardej bez ry­
sów była równą łamliwości szyny o powłoce z ry­
sami, tern się tłómaczy, że pod uderzeniem przy wy­
gięciu się szyny, powłoka twarda jako krucha pęka 
i powstają rysy — więc szyna o powłoce twardej za­
mieniła się na szynę z rysami, a stara to już rzecz, 
że gdzie jest najmniejsze osłabienie przekroju, a zwła­
szcza przy takiem nagłem osłabieniu jakie powoduje 
rys, tam też bardzo łatwo następuje złamanie, na­
wet przy takiem natężeniu, przy któremby zresztą 
jeszcze cała powierzchnia, będąca bez rysu, sama dla 
siebie nigdy się nie przełamała.

Widzimy więc z powyższego, że tu miskropia 
posłużyła do tego, iż wiemy, dlaczego szyny się łamią, 
a jest to już bardzo poważna zdobycz, gdyż tam, 
gzie znamy prawdziwe źródło złego, zdołamy też 

prędzej czy później, albo je zupełnie usunąć, albo 
przynajmniej konieczne szkodliwe następstwa wyni­
kające z użycia złagodzić.

Wyszlifowane a następnie wyżerane powierz­
chnie służą także do bardzo dobrej oceny przeróbki 
mechanicznej żelaza lub stali, już bez względu na 
ich skład chemiczny.

Z tego też powodu należy przy odbiorze mate- 
ryałów żelaznych lub stalowych we fabrykach, oprócz 
prób mechanicznych, używać także i próby z powierz­
chniami wyźeranemi. Niektóre fabryki używają już 
dziś tego sposobu, aby się przekonać, czy z walców 
wyszedł materyał należycie przerobiony i jednostaj­
nej struktury.

Niektóre z kolei niemieckich wstawiły już także 
wyżeranie jako jednę z prób do przekonania się 
o jakości materyalów przy odbiorze tychże we fa­
brykach.

Należałoby sobie tylko życzyć, aby próby z wy­
żeraniem stały się bardziej ogólne, gdyż przyczyni­
łoby się to z pewnością w znacznej mierze do lep­
szego poznania tak ważnego i skomplikowanego ma- 
teryału, jakim jest żelazo.

Fabrykacya związków azotowych
przy pomocy elektryczności.

Donosiliśmy już kilkakrotnie o usiłowaniach 
produkowania związków azotowych, a w szczegól­
ności kwasu azotowego, czyli t. zw. saletrzanego, wprost 
z powietrza za pomocą przeskakujących iskier elek­
trycznych. Podawaliśmy mianowicie wiadomości o pró­
bach profesorów J. Kowalskiego i M. Mościckiego 
we Fryburgu, które miały już nawet spowodować 
założenie fabryki związków azotowych przez wyła­
dowywania elektryczne w powietrzu.

Cała ta sprawa była niedawno temu przedmio­
tem rozpraw w jednej sekcyi kongresu elektrycznego 
na wystawie wszechświatowej w St. Louis — i oto 
wiadomości o dzisiejszym stanie tej sprawy, tak wa­
żnej dla rolnictwa i przemysłu.

Głownem źródłem połączeń azotowych, mają­
cych zastosowanie w przemyśle, jest obecnie saletra 
chilijska, która znajduje się w Chili w pokładach 1/2 
do 4 m grubych. W minerale otrzymanym bezpośre­
dnio z kopalni mieści się od 15 do 65°/0 czystej 
saletry (NaNo3). Po pewnych przeróbkach otrzymuje 
się produkt zawierający 95°/0 azotanu sodu. W takiej 
postaci rozchodzi się saletra chilijska na rynkach 
wszechświatowych.

Dla przykładu podajemy zużycie chilijskiej saletry 
w Niemczech w 1901 r., gdzie całkowita ilość saletry 
zużytej wyniosła w tym roku 500.000 ń Z ilości tej 

zużyło rolnictwo, 2O°/0 fabrykacya kwasu azo­
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towego, 3% fabrykacya azotanu potasu, 2r/0 fabry- 
kacya kwasu siarkowego. Konsumcya w innych pań­
stwach jest także znaczna.

Zużycie saletry wzrasta gwałtownie. Ponieważ 
zaś ilość saletry, jaka jeszcze pozostaje w Chili do 
wydobycia, wynosi około 100 milionów t, można więc 
przypuszczać, że kopalnia wyczerpie się mniej więcej 
za 40 lat.

Poszukiwania nowych pokładów saletry były 
dotychczas bezskuteczne. Proponowano saletrę chi­
lijską zastąpić w rolnictwie innymi solami , ale tych 
soli jest zamało. Również niepraktyczne okazały się 
próby sztucznego rozmnażania bakteryi, przyswaja­
jących ziemi azot z powietrza.

Wobec tego najprędzej należy się spodziewać 
rozwiązania kwestyi otrzymywania związków azoto­
wych przez wynalezienie sposobu taniego i łatwego 
związywania z jakiemkolwiek ciałem azotu z powie­
trza, bez udziału organizmów żywych. Towarzystwo 
„Siemens i Halske“ w Berlinie badało wynalazek 
dra Frank’a otrzymywania soli wapnia (CaCN2) z wę­
glika wapnia, który podgrzewa się i poddaje działa­
niu azotu, otrzymującego się z powietrza za pomocą 
silnie rozgrzewanej miedzi, która pochłania tlen. 
Można także azot przepuszczać nad mieszaniną kredy 
i węgla, zmieszanych w takich ilościach, jakie odpo­
wiadają składowi węglika wapnia. Ten sposób zwią­
zywania azotu z powietrza nie został jednak dotych­
czas zastosowany na większą skalę.

Już prawie sto lat upływa od czasu, kiedy Pri- 
stley i Cavendish zauważyli, że pod wpływem iskry 
elektrycznej azot i tlen powietrza łączą się razem, 
tworząc tlenki azotu. Potem wielu badaczy zajmo­
wało się tym przedmiotem, ale dopiero w początkach 
bieżącego stulecia wypracowano metody i zbudowano 
przyrządy, za pomocą których można produkować 
związki azotu z jego tlenków, otrzymujących się 
wprost z powietrza.

Pierwsze doświadczenia na większą skalę były 
ogłoszone w r. 1902 przez Towarzystwo „A.tmosphe- 
ric Products Co.“, które eksploatuje wynalazek Brad- 
ley’a i Lovejoy’a. Zasada tego wynalazku polega na 
tern, że iskry elektryczne, a właściwie łuki, powstają 
pomiędzy ostrzami platynowymi, umieszczonymi na 
powierzchni dwóch cylindrów, mających wspólną oś 
i umieszczonych jeden wewnątrz drugiego. Zewnętrzny 
jest nieruchomy, wewnętrzny zaś ciągle się obraca. 
Powietrze przedmuchuje się przez przestrzeń zawartą 
pomiędzy cylindrami. Prąd stosowano stały o napię­
ciu 800—10.000 v. Gdy ostrza przeciwnych biegu­
nów zbliżały się dostatecznie do siebie, przeskaki­
wała iskra i powstawał łuk, przy dalszym ruchu łuk 
wydłużał się i przerywał. Tą drogą otrzymano sze­
reg długich łuków, przez co była znaczna powierz­
chnia zetknięcia się łuku z powietrzem, a to wpływa 
dodatnio na wydajność przyrządu. Sposobem Brad- 

ley’a i Lovejoy’a można otrzymać 1 kg kwasu stopro- 
centowego, zużywając 12-5 kilowatgodzin energii 
elektrycznej.

Następnie w r. 1903 pp. prof. I. Kowalski i M. 
Mościcki we Fryburgu ogłosili własny sposób otrzy­
mywania kwasu azotowego z powietrza w „Bulletin 
de Societe Internationale des Electriciens£<. Zastoso­
wali oni prąd zmieDy o napięciu około 50.000 v. Dla 
otrzymania możliwie większej powierzchni łuku i tutaj 
rozdziela się łuk na znaczną ilość łuków małych. 
Otrzymuje się w ten sposób 1 kg kwasu azotowego 
przy zużyciu 15 kilowatgodzin energii elektrycznej.

Najnowsze rozwiązanie omawianej sprawy po­
dali pp. prof. C. Brikeland i S. Eyde w Christianii. 
Nowość sposobu polega na zastosowaniu działania na 
łuk takiego pola magnetycznego, którego linie sił są 
prostopadłe do kierunku prądu w łuku. Urządzenie 
składa się z dynamomaszyny, oporu i dwóch pałe­
czek tworzących dwa bieguny i ustawionych na ta­
kiej odległości, że pomiędzy niemi może przeskoczyć 
iskra i powstać łuk przy tern napięciu, jakie wytwa­
rza dynamo, bez potrzeby zsuwania biegunów dla 
pierwszego utworzenia łuku. W pewnych warunkach 
tworzenie się i przerywanie łuków bywa tutaj tak 
szybkie, że zjawisko to powtarza się tysiąc razy na 
sekundę. W praktyce stosuje się jednak tylko takie 
warunki, że łuk zjawia się i przerywa kilkaset razy 
na sekundę.

W przyrządzie zaprojektowanym przez wyna­
lazców luk zasila się prądem zmiennym o napięciu 
5.000 v., przy 50 okresach na sekundę. Pole zaś jest 
stałe. W tych warunkach łuk wychyla się to w jedną 
to w drugą stronę, zależnie od kierunku prądu.

Do pieca, w którym się te wyładowywania od- 
bjwają wdmuchuje się powietrze, które wchodzi do 
przestrzeni środkowej przez otwory około środka, 
przez otwory zaś na obwodzie wychodzi powietrze 
zawierające utleniony azot i przechodzi przez specy- 
alne wieże, gdzie tworzy się kwas azotowy.

Jeden z pracujących obecnie pieców pochłania 
od 75 do 200 kw., drugi, który został niedawno zbu­
dowany, pochłania 500 kw. Szczególnie charaktery­
styczną cechą tego nowego typu pieców do otrzymy­
wania związków azotu jest to , że wydajność na je­
dnostkę pracy zużytej wzrasta ze zwiększeniem się 
ogólnej ilości energii pochłanianej przez łuk; urzą­
dzenia zaś Bradley-Levejoy’a, oraz Kowalskiego i Mo­
ścickiego wykazywały zwiększenie się wydajności przy 
zmniejszeniu ogólnej ilości energii, zużywanej przez 
łuk pojedynczy.

Według doświadczeń, wykonywanych z piecami 
Brikeland’a i S Eyde’a, mały piecyk o sprawności 
łuku 7 —10 kw. dawał 1 kg kwasu azotowego przy 
zużyciu 21-9 kilowatgodzin. Piec zaś, pochłaniający 
zwiększoną ilość energii, dawał 1 kg kwasu azoto­
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wego przy zużyciu energii 9 75 kilowatgodzin, czyli 
posiada znacznie lepszą, wydajność niż urządzenia 
dawniejsze.

Widzimy z powyższego, źe otrzymywanie zwią­
zków azotowych z powietrza robi ciągle postępy i 

otwiera szerokie pole na przyszłość. W niedługim 
być może czasie będziemy użyźniać nasze pola sale­
trą , wytworzoną przez zużytkowanie energii wód 
amerykańskich lub skandynawskich, a może wód 
własnych' lub węgla własnego!

-- ----------
Kwonika.

Wystawy.

WYSTAWA WSZECHŚWIATOWA W ST. LOUIS, 
jak o tem donoszą z Ameryki, zamknęła się, pomimo 
kolosalnych wydatków urządzenia, nadwyżką dochodów, 
wynoszącą przeszło 4-ry miliony koron. Równa się to 
sześcioprocentowej dywidendzie od inwestowanego przez 
same Stany Zjednoczone na ten cel kapitału, który, jak 
wiadomo, przekraczał 60 milionów koron. Wynik ten za­
wdzięcza wystawa nadzwyczajnej reklamie, a skutkiem 
tego i bardzo licznemu zwiedzaniu jej. Liczbę zwiedza­
jących podają na 19 milionów osób.

Zapiski przemysłowe.
NOWE ŹRÓDŁO RADU. Z Irkucka donoszą, źe 

w pobliżu jednej ze stacyi kolei Bajkalskiej, którą wła­
śnie do użytku oddano, natrafiono na pokłady soli wa­
pniowej , z której można w drodze chemicznej otrzymy­
wać tak głośny obecnie i tak drogi rad. Podobno zna­
lazło się już kilku ludzi przedsiębiorczych, którzy zamie­
rzają pokłady owego wapienia na wyrób radu eksplo­
atować.

„CYMALIUM“nazwano nowy stop glinu, zawiera­
jący według Murmanna małe ilości magnu i cynku. Cy- 
malium jest przy swoim nieco większym ciężarze gatun­
kowym, aniżeli glin, znacznie od niego twardszym i daje 
się dlatego lepiej obrabiać. Wytrzymałość jego jest pra­
wie trzy razy większą, niż glinu. W handlu spotykamy 
Cymalium głównie w dwojakiej postaci: jako aliaź miękki 
do odlewania, rozciągania, wyciskania i t. d. i jako 
twardszy do odlewu przedmiotów o dowolnej wielkości. 
Blachy i druty z cymalium przewyższają swą trwało­
ścią prawie dwukrotnie glinowe. Aliaże twardsze dają 
się dobrze piłować, kuć, heblować, jakoteź nadają się 
do wyrobu śrub. Odlewy (robione na formach z piasku) 
mają wytrzymałość na ciągnienie 14 — 20 kg, a 20—25 kg 
przy nagłem oziębieniu, podczas gdy glin wytrzymuje 
tylko 3—8, względnie 10—12 kg/mm2. Przewodnictwo 
prądu elektrycznego jest o 1/3 mniejsze, aniżeli dla glinu. 
Rozcieńczonym kwasem azotowym daje się cymalium 
czyścić ; można je polerować jasno lub ciemno, powlekać 
galwanicznie miedzią, niklem, srebrem, złotem, mosią­
dzem. Jego cena jest o 10—121/2°/o większą od glinu.

WYRABIANIE ŻELAZA WPROST Z RUDY, we­
dług wiadomości amerykańskich, omawia z pewnem nie­
dowierzaniem Stahl u. Eisen z 15. października. Ruda, 
przesortowana na elektromagnetycznym separatorze, do- 
staje się do wolno rotującego cylindra, w którym zwolna 
posuwając się naprzód podlega ogrzaniu do temperatury 
ciemno-czerwonego żaru za pomocą gorących gazów, po­
wstałych przy dalszym procesie. Z cylindra pierwszego 
dostaje się ruda do drugiego, również rotującego, w któ­
rym gazy, wytworzone z ropy naftowej, działają na nią 

redukujaco. Stopienie tak otrzymanego żelaza przy tem­
peraturze 1.200—2.000° C odbywa się w topnisku urnie- 
szczonem pod drugim cylindrem. Ważną rzeczą' przy 
całym procesie ma być dokładne zachowanie odpowie­
dniej temperatury.

Zapiski handlowe.

ŚWIATOWA PRODUKCYA ROPY W R. 1893. 
Na podstawie dat najwiarygodniejszych, zbieranych przez 
centralny zakład geologiczny Stanów Zjednoczonych 
w Waszyngtonie, przedstawia się produkcya ropy naf­
towej w r. 1903 na całej kuli ziemskiej, licząc ją na 
beczki o objętości 42 galonów czyli 175’14 litrów, t. j. 
około 1 ]/2 cetnara metrycznego w beczce, jak następuje:

W porównaniu z rokiem 1902 , podniosła się więc 
ogólna produkcya ropy okrągło o 10 mil. beczek.

Kraj w r. 1902 w r. 1903
Stany Zjednoczone . 88,766.916 100.461.337
Rosya ................................ 80,540.045 75,591.256
Sumatra, Jawa, Borneo . 5,860.000 6.640.000
Galicya........................... 4,132.160 5,234.475
Rumunia........................... 2,059.930 2,763.117
Indye (zagangesowe) . 1,617.363 2,510.259
Japonia........................... 1,193.000 964.000
Kanada..................... 520.000 481.504
Niemcy........................... 353.675 445.818
Peru................................ 60.000 61.745
Włochy........................... 18.933 20.000
Inne kraje..................... 26.000 30.000

Razem . 185,158 022 195,203.511

Rozmaitości.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU. Konkurs Mu- 
zeum przemysłowego we Lwowie na projekty zabawek 
dla dzieci, ogłoszony w porozumieniu z Komisyą krajową 
dla spraw przemysłowych , rozstrzygnięty został d. 30. 
listopada r. b. W komisyi sędziów, obradującej pod prze­
wodnictwem prezesa Muzeum , radcy dworu J. Frankego, 
zasiadali: Bełtowski Juliusz, Getritz Aleksander, Le­
wicka Anna, Oberski Leon, Rawski Wicenty, Rebczyński 
Władysław, Starkel Juliusz i i Stefanowicz Antoni.

Z 22 nadesłanych projektów nagrodzono :
W dziale pierwszym (grupy wiąźące się w całość), 

projekt pod godłem „Gwiazda“, przedstawiający pastwi­
sko, pomysłu p. Pawła Prydatkiewicza, kierownika szkoły 
wyrobu zabawek w Jaworowie, otrzymał nagrodę w kwo­
cie 200 kor. Dwóch pozostałych dla tej grupy nagród 
nie rozdzielono. Nadto uchwalono wyrazić uznanie za 
pomysły dwom projektom teatrzyków o tematach swoj­
skich pod godłami: „Hej nie traćwa nadziei“ i „Ucz się 
kochać co swoje11, nie udzielając im jednakże nagród ze 
względu na słabe wykonanie.
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W dziale drugim (projekty grup w prostszem wy­
konaniu), udzielono 2 nagrody po 100 koron p. Zygm. 
Marcelemu Janikowskiemu w Krakowie za model chaty 
pod godłem „Maryla11 i p. P. Prydatkiewiczowi za mo­
del szóstki koni. Dwóch innych nagród dla tej grupy 
przeznaczonych nie rozdano.

W dziale trzecim (projekty poszczególnych przed 
miotów) przyznano pani Leonii Bierkowskiej w Suchej 
2 nagrody po 75 kor. za dwie figury kostyumowane 
chłop i kobieta z Bronowie, oznaczone godłem „Brono- 
wice“, następnie 2 nagrody po 75 kor. za rysunki krę­
gli charakterystycznych , wykonane przez p. Tadeusza 
Kołomłockiego, prof. gimn. w Wadowicach ozn. godłem 
„Dla małych11, dalej nagrodę 75 kor. za rysnnek art. mai. 
p. Stan. Dębickiego, oznaczony godłem „Kołomyjkau, 
wreszcie nagrodę w tej samej kwocie za 2 modele pod 
godłem „Gwiazdka11, przedstawiające międlarkę i prządkę, 
wykonane przez p. P. Prydatkiewicza.

Nadto uchwalono zaproponować zarządowi Muzeum, 
aby kwota, pozostała z powodu nierozdzielenia 4 nagród, 
użytą została na premie w przyszłym konkursie na pro­
jekty teatrzyków dla dzieci o tematach swojskich.

SCHIEMANA KOLEJ ELEKTRYCZNA BEZ SZYN. 
Próby czynione wynalezioną przez Schiemana koleją elek­
tryczną bez szyn wydały rezultat zadowalający. Urzą­
dzono próbne linie tej kolei w Saksonii, w miejscowości 
Bielatal i w Westfalii, w miejscowości Gravenbruck. 
W ostatniej tej miejscowości służy kolej do przewozu 
wapienia. Ruch koleją Schiemana odbywa się w zasa­
dzie jak przy tramwajach elektrycznych za pomocą prze­
wodów nadziemnych, jednak na gładkiej drodze zupełnie 
bez szyn, skutkiem czego koszta urządzenia są znacznie 
mniejsze, niż tramwajów i kolei zwyczajnych. W austro- 
węgierskiej monarchii budują koleje te faryki urządzeń 
kolejowych firmy Roesseman i Kiihnemann w Pradze, 
Wiedniu, Lwowie i Budapeszcie.

OGŁOSZE1TIA.
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Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa jak najstaranniej 

wykonane, jako to:
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej sze­
rokości. Dymy, Dreliszki, Ręczniki, Chu­
steczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, 
Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka ko­
lorowe na fartuszki, Sukienki, Bluzki i t. p.

poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy
Michała Mięsowicza

w Korczynie koło Krosna. 21—?
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Krajowa fabryka biszkoptów i pierników 
STANISŁAWA GURGULA, 

ces. i król, dostawcy Dworu
—~ J n r os t;i -w- i n , ---- =

poleca następujące serye swoich wyrobów :

Ciasta angielskie i sucharki — Wyroby preclarskie — Ciasta kruche 
i deseroioe — Pierniki na sztuki i ozdobnie pakowane — Figurki 
z ciasta miodowego i cukrowego — Kompletne kolekcye pieczyw 
i cukrów na drzewka Bożego narodzenia — Jajka i Baranki 
wielkanocne, Zajączki, Maczek w 7 kolorach — Pomadki, pa­
kowane w kształcie wieńców cebuli i papryki— Kolekcye 
wytwornych pierników do herbaty pod nazwą „Morskie oko“ (we­
wnątrz kwiat szarotki, jako, pamiątka z Tatr) — Piernik teatralny 
„Manru“ w ozdobnem opakowaniu, nugat, gau-gau, piernik tarty 

do potraw, cukierki słodowe na kaszel i t d.

Liczne składy w całym kraju — sprzedaż przez ajentów— 
specj alna ajencja i skład we Wiedniu (Oastelligasse) — 
wywóz do Węgier, Bukowiny, Rumunii, Serbii, Buł­
gar j i i t. d. 22—?

Założone w 1882 roku

TOWARZYSTW rw

f

pod wezwaniem św. Sylwestra 

w Korczynie 
poczta loco, obok Krosna, 

otZsna&sone medalami zasługi na wystawach 
w Rzeszowie, PrzemySlu, Krakowie i na pow­

szechnej wystawie we Lwowie w r. 1894, 
poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego 
składu wyroby czysto lniane, jak : Płótna różnego 
gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, 
kalesony, prześcieradła , poszewki, sienniki , worki, 
ścierki do podłóg; Płócienka kolorowe w różnych 
deseniach; Dreliszki szare i kolorowe liberyjne; 
Dymy zwyłe i adamaszkowe; Ręczniki zwykłe i 
i adamaszkowe; Obrusy Z serwetami w różnych 
deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak 
również kolorowe; Chustki męskie i damskie 
białe; Ścierki szare w deseń, białe z brzegami ko- 
lorowemi; Fartuszki kolorowe, lniane lub z krę­
conych nici, ze szlakiem; Kapy na łóżka; Czesanki 
(Kamgarny) czyste wełniane; Szewioty (Zeugi) na 
ubrania męskie, letnie i zimowe, różnego koloru i 
gatunku; i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mie­
ście składu, ani też nie wysyła żadnych agentów, 
lecz ma skład tylko w Korczynie (przy szkole 

zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
Adres: Towarzystwo tkaczy pod wezw. 

św. Sylwestra w Korczynie koło Krosna.
©SR Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franko.

Z poważaniem DyrekcySa
g 22~? :
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TREŚĆ: Sejm w sprawach przemysłu krajowego. II. — Mikroskopia w obróbce żelaza. — Fabrykacya związków azotowych 
przy pomocy elektryczności. — Kronika. — Ogłoszenia.
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